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1 ym trybem postępując C]uvier, Brogniart,
Spallanzani, Leprchin ,  Treviranus,  Fortis,
Caldani , de la Metherie, Voigt ,  Herder ,
W erner ,  Hunter, Btikłand, Hunibold i tylu
innych geologów przyszli nakoniec do od- fu e r i t  exemplum. Gdy atoli coraz więcej ta- 
nrycia wypadków nader ważnych, otwiera- kowych kości zewsząd przybywać zaczęło, 
J,ąc P0| e do nowych b a d a ń ,  a tćm samćra gdy Ameryka, a następnie Syberyja tyle ich 
do bliższego poznania ziemi naszej. Prze-  dostarczyła, że się stały materyjałem hand- 
kbnali się zaiste, że epoki przedwieczne lowym,  gdy coraz nowsze odkrywały się 
wydawały płody wcale różne od teraźnićj- fwory tak dalece, że w samej okolicy Tary- 
ozych, że takowe wszędzie w jednakowych ża 78 różnych gatunków wykopano ,  kieuy 
letdS-1*^ yv“Pstvv'ach, choćby i z najod- Adams wydobył z pod lodów Syberyi dwa

~ jszyc *midjsc pochodziły,  i że te zabytki m am uty  z mięsem, ze skórą i włosami, tak 
ciał oiKan!cznvrh • ■ • . i t l . j • , . ,i /  : ,UIozone są w pewnym swieze, lak gdyby wczoraj dopiero zyc prze­
ze usze porząi u i kolej tak, że im głębiej, s tały,  chociaż tysiące lat pod ziemią spo- 
ym coiaz insze i nowsze gatunki się poka czywały spokojnie,  i tych mamutów  7 ga­

zują, ze mię zy waistwami a warstwami za- tunków w samym tylko Petersburgu prze- 
j G.gai.icznyc znajdują się warstwy chowują, gdy wszędzie, i to w jak największej

pośrednie osadowe czysto minera lne ,  że i lości,po kazały się węgle kamienne dawnych 
jakomec cztery takowe dają się spostrzćdz torfów, zabytki z petryfikacyjami roślin uie- 

pizemiany czyli epoki, odpowiadające 4rem znajomych,  lasy całe potfziemne po czę- 
epokom geologów, goiom przeebodowym, ści w drzewo bitumiczne,  lub węgiel, bru­
t t o m  warstwowym dolnym, średnim i gór- natny, albo i kamień doskonały zamienione,  
ŻYt*11'' i zepzuwa^ bobrze uczeni staro- bursztyny z owadami nieznajomemi, gnia- 
J nb ale nie mając tyle nauk posiłkowych, zdami ich, o\ ^cami rośliny może burszty-
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nie ważyli się rozwijać kłębka niepewności 
i błędów. Wszakże wielki anatom Felix 
Plal ter  1577 r. kości słoniowe , nie daleka 
Lucerny na polu wyorane , mia ł  za kości 
olbrzymie ludzkie. Owszem w r. 1695 ko­
ści słoniowe w Księztwie Gotajskiem z ziemi 
wydobyte,  pomimo uczonego Fenzla,  całe 
Collegium mtdicam pro corpusv minerale in  
marga arenosa (/u as i in sua matrlce escortum 
ogłosiło , a nawet czci godny Ludol f  twier­
dz i ł ,  ze gdyby te kości koniecznie słonio­
wymi być mia ły ,  toby ' j e  chyba za kości 
słonia, darowanego Karolowi W. poczytać 
należało: cum nullum aliud unguam datum
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now ej ,  a co najważniejsza rzecz ,  prawie 
nie do uwiei zenia, a jednak kilkoma wypad­
kami stwierdzona, kiedy same .stoty orga­
niczne żywe , jakoto : żaby, ropuchy, sala­
mandry,  nowe i nigdzie jeszcze nie widzia­
ne insekta ' '*  najtwardszych kamieniach,  
albo i w drzewie bitumicznem zewsząd i do 
okolą zamknięte znaleziono; nie można już 
było wątpić o Km, że formacyja dawniejsza 
od teraźniejszej zupełnie się różni. Temi 
to ważnemi odkryciami spowodowani bada­
cze teraźniejsi utworzyli nową historyją 
naturalną istot organicznych kopalnych. 
Sławny Cuvier w nieoszacowanem swem 
dziele:  »o kościach kopalnych* z licznemi 
ryćinami w 7 tomach in lito wydanem, lubo 
dopiero dwie klassy, to jest :  gady i ssące, 
obejmującym, 167 gatunków zv ierzątopisał,  
między temi jest 20 rodzajów wcale nowych 
z gatunkami 57 ,  a 34 rodzajów teraźniej­
szej formy 100 gatunków nowych zawierają­
cych. Kształty tych zwierząt szczególniejsze 
poniekąd o ówczesnym stanie ziemi prze­
konać nas mogą, jedne z nich lądowe, jak 
mamuty,  słonie, olbrzymiej były wielkości, 
drugie, jak maąateria, wolnym tylko i cięż­
kim posuwały się krokiem, inne jak mega• 
lon ixy  z żofwcem chyba porównane być 
mogą, inne, jak Lchtio i plesiosaury, do ryb 
i krokodylów, albo do ryb i do węża po­
dobne,  z szyją długą, nogami pletwowemi, 
musiały być wody i lądów mieszkańcami, 
inne nakoniec, jak pterodaktyle, do jaszczur­
ki, ptaka i nietoperza podobne,  nie gdzie­
indziej tylko na drzewach miały swe stano­
wiska. Cudowna Opatrzność całkow ite za­
chowała nam ich skielety; w Petersburgu ,  
Madrycie, muzeach amerykańskich, a szcze­
gólniej w Paryżu najkompletnićj oglądac ie  
można. A jeżeli dwie klassy tak obfite po­
dają nam ich wzory,  cóż dopióro o rybach 
molusjkach i innych klasach zwierzęcych o- 
biecywać sobie należy. P. Adolf Brogniart 
idąc za śladem barona Szlotheim, hrabiego 
Szternberg i innych phytologów niemie­
ckich, podaje nam rośliny kopalne, i w 5ciu 
pierwszych poszytach z licznemi rycinami 
137 gatunków roślin skrytopłciowych w 10 
rodzajach, powiększćj czf>«< i nie znajomych, 
opisuje. Ileż lu jest  osobliwości, ile form

szczególniejszych, paprocie kolosal., skrzyp 
grubości uda ludzkiego, a wysokości drzew 
teraźniejszych. Jakże ciekawćmi staną sie 
dalsze opisy i spostrzeżenia geologów w O' 
wocacb, palmach i inr.ych roślinach i drze­
wach skamieniałych. Wszckże tenże sam 
autor w dziele poprzednio wydanem 5^0 
gatunków roślin kopalnych w 79 rodzajach 
opisuje, z których 262 do pierwszej epoki, 
23 do drugiej, 87 do trzeciej, a 168 do czwar­
tej i ostatniej epoki czyli formacyi odsyła.

Nie mogę tu pominąć tego,  że góry 
wapienne i pokłady węgli kamiennych ob­
wodu krakowskiego obficie tych ciał do ­
starczają, nie dawno odebraliśmy sztukę je- 
dnę skrzypu skamieniałego, nadzwyczajnej 
grubości, zDąbrowy, w okręgu wolnego mia­
sta Krakowa, między węglami kamiennemi 
znalezioną,  którą Brogniart w wspomnio- 
nem dziele pod imieniem : Culamites M ou- 
geo tii doskonale opisał ;  prócz tego posia­
damy z Jaworzna węgle kamienne z wyci­
skami roślin palmów nie znajomych. Z zwie­
rząt kopalnych posiadamy amonity z Krze­
szowic wielkości kolosalnej, Lelemnity czyli 
ta k  zwane k a m ie n i e  p i o r u n o w e ,  zeLy sło­
niowe z okolicy Dąbrowy mniejsze, i jeden 
duży trzonowy o 15 warstwach, z koryta rze­
ki Wisły pod Skałką świeżo wydobyty, na- 
kuniec niezliczone mnóstwo ślimaków i 
muszli skamieniałych.

Oto jest pole do badań,  oto przedmiot  
godny człowieka myślącego, oto rysy i od­
c ien ia , które cliuciaż są słabe i nie kom­
ple tne,  więcej ato’i do gruntownego po­
znania ziemi naszćj przyczynić się mogą,  
niż wszystkie systemata wieków dawniej­
szych, począwszy od Thalesa, aż do filozo­
fów i mędrców wieku naszego.

Pominąwszy ten krótki i wierzytelny 
obraz nauki przyrodzenia, przystępuję teraz 
do zdania sprawy z czynności rocznych to­
warzystwa naukowego, z uniwersytetem j a ­
giellońskim połączonego, jak następuje :

Kolega x. Mateusz Kozłowski czytał 
mowę trzecią Teodore ta o nozkiej Opatrz­
ności,  wyłożoną podług edycyi haleńskiej 
grecko-łacińskićj, w którćj ów sławny wie­
ku 5go biskup Cyru dowiódł  Opatrzność 
Boga z budowy ciała ludzkiego. Kolega
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Antoni Matakiewicz czytał część rozprawy słowego pojęcia zastosowany wyrażone, czy-
0 srokach i urządzeniach kary więzienia, li, jak mówi Kreutzer, że to była poezyja 
celem poprawy moralnćj winowajców. Ko- religijna ludów starożytnych,  wyobrażona 
lega Piotr  Bartynowski czytał o wpływie znakami. W  końcu rozwinął to zapytanie,  
prawodawców rzymskich na kształcenie się jak się stać mogło,  że nawet oświeceni Ju- 
umiejętności prawa. Kolega Julian Sawi- dzie tym marzeniom zdawali się dawać wia- 
czewsk! czytał o pożytkach, celach i potrze- rę, i bóztwom, będącym utworem imagna 
bie nauki bydlęco-lekarskiej, czyli wetery- cyjnym poetów, cześć religijną oddawali,  
naryi.  Kolega Ludwik Bierkowski czytał u- Kolega Ludwik Kosicki w odczytanym ne- 
wagi o cholerze azyjatyckićj (cholera morbus krologu Himanowskiego, byłego prorektora 
asiatica) i celujących środkach, przeciw tej liceum krakowskiego ś. Anny i sędziego po- 
chorobie używanych. Kolega Ludwik Zeu- koju okręgu Igo wolnego miasta Krakowa, 
schner opisał swoję podróż mineralogiczną wystawił prace i zasługi, w stanie nauczy- 
z barometrem na Babią-Górę. Kolega Pa- oielskim i zawodzie urzędowania publicz- 
weł Czajkowski czytał rozprawę o kolej- nego przez tegoż męża położone. Kolega 
ńćm doskonaleniu się plemienia ludzkiego, Karol  Męcherzyński w rozprawie o naśla- 
pchniętego potokiem okoliczności i rozwi- dowaniu w sztukach pięknyci-, a mianowicie 
jającym coraz dalój władze umysłowe; na w poezyi , zgłębiając ducha starożytnych 
takićj drodze postępując spotkał się z praw- wzorów sztuki i znamionując poezyja nowo- 
dą wiekami potwierdzoną, że siły moralne,  czesną w porównaniu jćj z dawniejszą, usi- 
czyli wyobrażenia, dziedziczą trwałość,  od łował wskazać, że dzieła starożytnych poe- 
żadnego losn nie zawisłą, i że wiadomości tów, z właściwego stanowiska i umiejętnie 
naukowe tworzą wiekuiste koło, do którego uważane,  są i nie przestaną być dla nas 
każda istota osobną wnosi daninę i przy- wzorowemi;  ślepe tylko niewolnicze naśla- 
i ł a d a  się do stopniowćj uprawy naszego downictwo działa o d w o tn i e  na wzrost i 
rodu. Kolega Józef Jankowski czytał wstęp rozwinięcie poezyi. Kolega Walenty Kulaw- 
do swej rozprawy o różnicy, jaka zachodzi ski czytał badania historyczne o Esięztwie 
między prawem przyrodzonem a nadanem, Cieszyńskiem. Kolega Konstanty Słotwiński 
i t eory i  umów , w kto rój naznaczywszy stałą czytał wyjątki zobszćrnego dzieła swojego, 
epokę kształcenia się umiejętności,  prawem dotąd wrękopismie zostającego, o dziejach 
natury zwanćj, rozwinął  osnowę szczęśliwe- Sarmatów i Chrobatów, z podaniem szcze- 
g° i umiejętnego wydoskonalenia się filo- gólnej wiadomości o Księztwie Oświecim- 
zofii praktycznej w szkole Sokratesa, przy- skiem i Zatorskiem, obejmujące począiki 
"Wodząc materyjały w tej szkole dla powyż- dziejów, dotąd historyją bajeczną Polski 
szfj umiejętności nagromadzone; następnie zwanych. Wnićj  autor, oparty na współczes-

ma*° w tym względzie poło- nychgreckich i rzymskich, tudzież średnie- 
•DiszaT8 Ug Rzyrnianie i w średnich wiekach go wieku niemieckich pisarzach,  połączył 

ił a.u.torowie, w dalszej osnowie udo- znimi w porządku chronologicznym opisy 
llstoryczno - krytycznym wywo- Galla i Kadłubka, dotąd mało cen ione ,  a 

em c waie ne usił0vvanja filozofów, od polegając na dziełach Prokopijusza, Jornan- 
łOgo o ygo wieku żyjących, j rozbiorem desa, Menandra, St, Hieronima i wielu in- 
piac uczonjc az ego z nich okazał ,  ile nycli okazał, że pierwsi kronikarze nasi pod 
om przyczyni i się o zupełnego wykształ- alegoryczną wprawdzie zasłoną, ale isto- 
cema umiejętności prawa przyrodzonego,  tne dzieje przodków naszych opisali, 
Kolega Kajetan lro janki  czyta{ 0 £rddle i Tom XV. Rocznika naukowego już jest
duchu mitologu starożytnej Greków i Rzy- na ukończeniu i niebawem opuści prasę 
mian, usiłował dowieść przez rozumowania drukarską.
1 przykłady, że to były pomysły o pićrwia- Wspomniawszy króciutcńko o pracach 
stkowćm tworzeniu się rzeczy natury, przez towarzystwa naszego, pozostaje mi jeszcze 
poetów W sposób im właściwy i do zmy- wyliczyć dary, którćmi towarzystwo przez

X *
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hdjność troslclmych o dobro naukowe m ę­
żów w roku zeszłym /bogacone zostało: 
Jw. F  W. Konstanty baron de KnobelsdorlF, 
rezydent  i kuiizul najj. króla pruskiego, pi *.y 
rządzie tutćjszym i kredytowany, darował 
13 sztuk kosztowny~li i starożytnych numi­
zmatów, oraz trzy piękńego odbicia kupfer- 
sztychy, jakoto : 1) fdologa holenderskiego 
W e sseling; 2) admirała Bunkan,  3) admi­
rała Vf risen. Jw. Adam Rościszewski, czło­
nek honorowy towarzystwa naszego, daro­
wał. 1) Czasopisma naukowego lwowskiego 
zeszyt 2gi, 3ci i 4ty; 2) Puławy, przez Aug. 
Kretowicza; 3) Wyimki z Antologii greckiej, 
wiórszem przełożone przez Józefa. Kalas. 
Pnjgerta;  4) Bitwa pod Stubnem, powieść 
historyczna z wieku 14go, przez Stanisława 
Jaszowskiego; Rozmaitości Gazety Lwow­
skiej nr. 47; 6) Nowy Kalendarzyk , czyli 
Świątnik Lwowski;  7) obraz litografowany 
Jana 1IT. w odsieczy pod Wiedniem r. 1683; 
obraz litografowany hry. Worcellowćj ; 9) 
rycin sztuk 16 do historyi polskiej należą­
cych ,  10) Władysława II króla czeskiego, 
grosz, s/ćroki znaleziony w poblizkości mia­
steczka Dębicy, Jw, Ohrist .ani ,  dyrektor 
jeneralny dróg i mostów Król. P o m ie g o ,  
nadesła ł  dwa modele drewniane,  czyli wzo­
ry do zamykania ba r j j e rów ,  oraz raporta 
ostatnie tćjże dyrekcyi o stanie dróg i m o­
stów w Król. Polskiem, aż dotąd urządzo­
nych.  W .  Stanisław Janicki, prof, instytutu 
poli technicznego w Król. Polskićm, nade­
słał  towarzystwu 19 tomów pamiętnika o 
umiejętnościach czystych i zastosowanych. 
Wjx.  Andrzej Mikiewicz złożył 2 tom. ka­
zań i homilij przez siebie wypracowanymi, 
W,  Józef de Yering dwa dzieła przez siebie 
■wydane w r. 1830- 1831. P, TcniaszCzech,  
adjunkt przy bibliotece uniwersyt., darował 
4 dzieła do literatury polskiej należące,  
jako też wszystkie rękopisma ,ś. p. ojca 
swego,  Józefa Czecha,  byłego dyrektora 
gymnazyjum krzemienieckiego. Wjx.  Józef 
Frankowski ofiarował kilka książek w róż­
nych przedmiotach i 10 sztuk kalendarzów 
od r. 1800 — 1811- Pan CK pryjan Bzowski, 
and. uniw. jagieł . , darował list Zygmunta 
Augusta, własną jego ręką pisany, P, Karol 
J łraemer,  aud. irniw. wręczy l mandat

czyli pozew do asesoryi Stefana Batorego, 
miedzy stelmachami a malarzami. Wjp,  An­
toni Cliodylski , obywatel Król. Polskiegc, 
darował dyplom szlaclieciwa, nadanego Je­
rzemu Kreczyk, przez króla Jana III. 1686. 
W. Jan Smoniewski ofiarował dzieło:  Jo- 
annis Baptistae Ferrari Senensis Fiord s€u 
de Flornm cultura ub. 4 edit AmhteLodami 
1664. Wjp. Ambroży GraDowski, księgarz, 
darował krakowskie kointehgenuyje i wia­
domości. Wjp.  Karol Męcherzyńsk'., członek 
tow.nauk., darował: Regulasgrammaticaies 
rcgimi.no. et constructiones in  4, o r. 1515, 
oraz dzieło : Claudiuni Aegiptii poetae in~ 
sigrtis de raptu Proserpinae libri tres in \ t o  
1517. W  Ludwik Królikowski darował d e­
nar Antonina Pobożnego , znaleziony na 
gruntach wsi Bitowa w województwie kra- 
kowskietn. P. Michał Rostafiński darował 
numizmat cesarza Augusta n:i?dziany. Pan 
Maurycy Mann,  aud. uniw. jagieł. ,  złozył 
Zborr.ik po sfawiańskn z drukarni  pocza- 
jowskiej r. 1777- Jw. Dyonuy  Kołłątaj da­
rował numizmat stary polski Bolesława II. 
lub IV, Pan Maieelli Celiński, aud. uniw. 
jagieł., darował rycn.ę zamku . jak wnosić 
m ożna ,  podobno krakowskiego w r .  1472 
wyciśniętą, Wjp. Roman Hubicki darował 
Baldi de Perusio : Lectura in / .  I I .  I I I .  
librurn codicis, tudzież in  I V .  et V . librum  
F enetiis  1485 r. wydaną edycyją rzadką, 
która u P an te ra  nie jest, wspumniona.  Na­
reszcie darowanych zostało tuwarzystwu 
naukowemu pięć tablic in fo l io  minori 
ad historiom in fąn tis  andiogini, w Lipsku 
sztychowanych.

Dzięki wam szanowni mężowie za te 
wszystkie pamiątki,  są one dowodem nie­
ustającej chęci waszej i szczerego k u  nam 
przywiązania, Ale jak smutna czeka mię 
teraz kolej wspomnienia o nieodżałowanej 
stracie cz łonków, których nieubłagana 
śmierć wyrwała z pośród grona naszego. 
Zaraz na początku wiosny roku zeszłego, 
utraciło towarzystwo n a u k o w e  ś. p. Józefa 
Sołtykiewicza, filozofii i obojga praw d o ­
ktora, senatora w .ni. Krakowa i jego okręgu, 
męża znakomitego . histtfryjografa ; w nim 
straci ło towarzystwo najcelniejsza ozdonę 
swoję. r— P a d ł  ofiarą nieszczęsnej cholery
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wiecie  Ignacy Woźniakowski med.  dr. in ­
stytucji medycznot^i irurgicznych i akusze- 
ryi p ro feso r , ktdregc dobroć i bezintere- 
sowne poświęcenie się nigdy w sercach 
wdzięcznych kolegów nie wygaśnie, a pa­
mięć miłosierdzia jego u mieszkającej w 
bursie młodzieży chyba z jej zgonem za­
ginie. —  Tej samej chorobie uległ wśród 
lat;a ś. p. Józef Peszke,  profesor akudemii 
sztuk pięknych, uczeń sławnego Smuklewi- 
cza. — W  jesieni pożegnał się z nami ksiądz 
Zygmunt Włyński  s, t d najstarszy z pro 
fesorów wysłużonych,  proboszcz ś. Flory- 
jana. — Nareszcie w miesiącu styczniu r. b. 
ntjaciliśmy jednego z najzacniejszych człon­
ków honorowych ,  w osobie hrabi Artura 
Potockiego,  dziedzica państwa tpnczyńskie- 
go ,  protektora sztuk pięknych.

Zaradzając choć w części ubytkowi, i 
dla dodania coia» więcej sławy i świetno­
ści luwarzyslwu naukowemu, przyjęło towa­
rzystwo w tym roku i zaprosiło do grona 
swego osoby następujące : Na członka h o ­
norowego jwx.  Ludwika Łętowskiego s. t. d. 
kanonika katedralnego krakowskiego, sena­
tor  « w. m. Krakowa, orderu ś. Stanisława
1. kl kawalera, — Na członków czynnych : 
Wjx. Piotra Pękalskiego s. t. d. profesora 
exL ordynaryjnego języków wschodnich bi­
blijnych. — W. Ludwika Bierkowskiego 
med.  i chir. dok , profesora chirur. teore- 
tyczn. i prak. — W. Michała Wiśniewskie­
go, profesoi a historyi powszechnej. — W. 
berdynanda  Kojsiewie/.a o p, dr. profesora 
nauk administracyjnych.

Okazawszy prace i usiłowania Iowa 
rzystwa naukowego przekonałem zaiste, że 
nauki są największym zaszczytem i tryunr- 
f. rn rodu ludzkiego, że ciągle się doskonalą, 
że od nich szczęście przyszłych pokoleń za- 
vislo.  Pracujmy więc z odwagą,  niechaj 
nic zapału naśzego i zaufania nie wstrzy­
muje,  nie cofajmy się przed wielkością dzieł. 
Bóg, i zawsze Bóg z nami,  niechaj siły o- 
żywia nasze,  on to wlał w nas to światło,  
aby nas zaprowadziło do szczęścia, on to 
przyłączył nas do dzieł swoich, cel, który 
mamy dopiąć przez prace i nauki, jest szla­
chetny i do życzenia. Mocniejsi jesteśmy

od przodków naszych, patrzmy w tył i prze­
konajmy się,  jakież to olbrzymie dzieła 
nie wykonali przodkowie nasi, aby nas do* 
tąd zaprowadzić mogli. Czyńmy to samo 
dla potomków; łączmy siły nasze z drugim-, 
n z połączonemi siłami spieszmy do wspól­
nego celu, lojest. do osiągnienia dobra po ­
wszechnego. Krótkie jest życie nasze , ale 
jak wspaniałe, kiedy go prace i truoy wy­
pełniają,  i biedy się drugiemu na coś przy­
dać mogło ; w tern tylko* jest cała nasza 
chwała,  cały nasz na tej ziemi pożytek.— 
Każdy na swojćm mićjscu, każdy w swoim 
zakresie niech działa ,  abyśmy jak zażycia 
na wdzięczność,  tak i po zejściu naszćm , 
na wspownienie zasłużyć mogli.« —

'(G az. K r a k )

ZDARZENIE Z GÓR SZKOCHICH.
—  Z  W a lte r-S c o tta . —

TJunkan był  śmiałym, ognistym, przedsię- 
bierczym m ę ż e m ; ślady charakteru tego 
widziano jeszcze w twarzy jego i w jego 
przenikających siwych oczach, gdy anekdo- 
tę tę w dzieciństwie mojćm słyszałem, ale 
członki jego ju i  nie były, jak dawniej,  jego 
woli posłuszne i nie stosowały się do ży­
czeń skłonności jego. Jedna strona jego 
ciała okazywała zawsze jeszcze silność i 
budowę gór mieszkańca,  lecz po drugiej 
by ł  kaleką, ledwo wlec się mogącym. Przy­
czyna ,  która go do tego nieszczęśliwego 
stanu przyprowadziła,  była dość szczególną

Przed dwudziestą laty, lub pierwej je­
szcze , nim Dunkana pozna łem,  pomagał 
braciom przy wypasaniu wielkićj płaszczy­
zny ,  okrążonej górami ,  la sem ,  bagnami', 
jezio cm i przepaściami. Piazu pewnego 
nie stawało mu owcy, czy kozy, i Dunkan 
wysławszy jedną  stroną pasterzy, sam udał 
się drugą za zbiegiem.

W  drodze musiał przechodzić po ma­
łej wązkiej ś iiśżce górzystej, prowadzącej 
do wierzchołka głębokići przepaści. Ile 
z początku droga ta zdawały mu się niebez­
pieczną tym niebezpieczniejszą, im clalej się
zapędzał. Nie mir 3 więcej, ja dwie stopy



—  116 —

szerokości i lak poprzerzynaną i chropawą 
b y ła ,  że rzadko który człowiek byłby się 
poważył  przejść po niej,  wyjąwszy górala 
szkockiego,  mającego krok lekki i lekki 
umysł. Skała pionowa , jak ściana wzno­
siła się po prawćj s tronie ,  gdy tymczasem 
po lewej w ogromną głębią zapadała; mimo 
tego jednak Dunkan śmiało postępował.

Tym sposobem odbył  więcej jak po­
łowę drogi, gdy ujrzał jelenia idącego prze­
ciw niemu. Gdyby Dunkan był  miał  s trzel­
b ę ,  nic zapewne nie byłoby mu przyjem- 
niejszem, jak to przypadkowe zdybanie,  
ale ponieważ zbywało mu na tym pewnym 
środku zrobienia mieszkańca puszczy nie­
szkodliwym, zejśćie się to zatćm było mu 
w najwyższym stopniu nieprzyjemne. Ża­
den z nich nie mógł sie zwrócić, ani on, ani 
j e leń ;  jeleń albowiem nie miał  do tego 
nnćjsca , a gdyby Dunkan był  się obrócił ,  
wiedział o tern dobrze ,  że zwierz byłby 
pobiegł  za nim i w przepaść go wtrącił. 
Oba więc zastanowili się, i jeden  na drugie­
go czas niejaki w niepewności poglądał.

Jeleń nareszcie, jeden  z największych, 
zaczął spuszczać swoje straszliwe rogi, jak 
to zwierzęta te czynić zwykły, gdy nie u- 
patrując dla siebie innego ratunku ,  gotują 
się na psa lub myśliwego uderzyć. Dunkan 
poznawał p.iebezp:eczeństwo walki, w któ­
rej byłby uległ bez wątpienia, oparł  się o 
wazką krawędź s k a ły , przy której stał, f 
oczekiwał, co jeleń postanowi; wystrzegał 
się jednak wszelkiego ruchu, by zwierzęcia 
jeszcze dzikszćmnie zrobić. W  tćj tak wy- 
b'ornćj dla pęzla Salwatora Rozy postawie 
zostawali kilka godzin pośrodku skały,  
żaden z nieb nić miał  dosyć mićjsca dla 
s iebie,  ani człowiek,  ani jeleń.

Jeleń nareszcie zdawał się chcidć od­
dalić przeszkodę, zawadzającą mu w drodze 
i z tego powodu os t iożniei  powoli zbliżał 
się do Szkota. Gdy bardzo Llizko przystą­
pił, schylił głowę, jak gdyby mu się chciał 
dobrze przypatrzyć — ale w tćm djabeł ,  
czy tam niepowściągliwa cbęć łowów z u- 
m y s łu  Szkota na chwilę bojaźń oddaliła. 
"Widząc zwićrzę tak z cicha i powoli ku 
niemu zbliżające się, nie tylko zupełnie 0

niebezpieczeństwie własnego położenia za­
pomniał ,  decz jeszcze porwał jelenia jedną 
ręką za nogi, a drugą puginału dobył. Ale 
w chwil tej skorzył zwierz przez skałę, i 
pociągnął z sobą Szkota do głębi, może sto 
stóp mającej. Na zajutrz znaleziono obu na 
ceni samem miejscu, na które spadli. Jj OS 
chciał,  że zwierz spadł na spód i zabił się 
p rze to ,  Dunkan zaś został przy życiu, kle 
pogruchotał  sobie kości, złamał rękę i nogę. 
W takim stanie znaleziono go leżącego na 
zabilćm zwierzu i odtąd kaleką został.

  i, mi—  ^

L IT E R A T U R A  KRAJOW A.

B a l l a d y  Józ. Kai. Pajgerta We Lwo­
wie drukiem Piotra Pillera 1832 w 12ce 
str. 94. — Donieśliśmy w Arze 10. tego­
rocznych Rozmaitości o wyjściu tego zbioru. 
Zawiera on 14 ballad, między którćmf znaj­
duje się także ballada «Zal poety ,« umie­
szczona w nrze 47. Rozm. z. r. Ponieważ 
nie wszyscy może jeszcze z czytelników na­
szych mieli sposobność przeczytania tego 
zbioru ,  chcąc zate'm postawić ich w moż­
ności Sądzenia o wartość: świeżo ogłoszo­
nych płodów muzy naszego ziomna, pi 8y ta­
czamy tu ba l ladę - »Ś Jan z Kent ,  czyli: 
Miłość prawdy.«*) W  tym pięknym zbiorze 
trudny wprawdzie bvł wybór ,  zdaje nam 
się jednak,  że podając tę właśnie ną próbę 
nie o wieleśmy się pomylili. Zwracamy rów­
nie uwagę czytelników naszych na drtlgą. 
podobną balladę:  »Krówka,« którą później 
umieścimy:

Ś. JAN z K E N T , czyli: MIŁOŚĆ PRAW DY.

lr z y  dni już bawił przy chorej w dow ie, 
Niosąc jej wsparcie, niosąc p ociich e;  

Ale gdy miłe wróciło zdrow ie,
Pożegnał czule ubogą strzechę,

I wracał żywo do swej zagrody
Jan z Kąptów, pasterz pobożnej trzody.

*) J a n  7. K f n l  kwitnął w  połowie wieku piętnastego i 
um arł doktorem  i profesorom  wszechnicy krakowskiej 
roku l-'i73. Zdarzenie tu opiewane jest .lisloryczne. 
Ohacz : Geschichte i‘OH P olen  u n d  L ith a u e n , r o n
C, F  A . Brohm. (P rzy p  aut ballad.)
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I szedł samotnie krokiem spokojnym ,
I jak zwyczajnie mówił pacierze,

I łez  potokiem zalał się hojnym ,
Bo zawsze Bogu modlił się szczerze.

I coraz spieszył wazką drożyna ,
Przez pola , łą k i, gdzie zdroje płyną.

P(/.'a pomdnia przyszła tymczasem ,
I dokuczały słoneczne skwary;

W iec  dla ochłody udał się lasem ,
A las był gęsty i bardzo stary;

I jak m ówiono, często z łe  duchy 
Srogie czyniły tutaj rozruchy.

Lecz on nie zważał na ludzkie baśnie,
Bo ludzie często bają fałszywie;

I ksdy w zroślach dzień prawie gaśnie,
Szedł sobie śmiało i nieiękliwie.

Az tu z ukrycia , jak wilcy zjadli ,
Zbójcy do niego pędem przypadli. 

»Dawaj pieniądze! Daj wszystko zarazi
»Pokaż kieszenie 1 w iele masz /  pow iedz! 

u go za blizki zawleczmy taras,
» T a m  je g o  b ę d z i e  w ie c z n y  g r o b o w ie c .*  

T a k  d z ic z  n ie s f o r n a  k r z y k n ę ła  r a z e m ,
I już nar. ostrern godzi żelazem.

Ale groźbami choć się nie stw orzył,
Bo się cnotliwy śmierci nie boi;

Jednak im pasterz pieniądze z ło ż y ł ,
I powolnością srogość ich koi.

•O to , panowie, kiedy każecie,
•W szystko oddaję, co mam w kalecie.* 

•M oże masz więcej?  powiedz nam szczerze; 
^Bynajmniej prawdy nie kryj p rzed  n a m i , 

o c* ta_pałka życie odbierze!*
Teiui go jeszcze straszą słowami.

> ie mam nic więcej i Bóg jest świadkiem, 
Zetn się rozłączył z  moiin ostatkiem.

Ci zaraz zdobycz unoszą w c ien ie ,
A gdy ich krzaków skryły namioty, 

Pasterz przeziera drugą kieszenie,
1 n,|<* spodzianie znachodzi złoty.

W ięc się zaw stydził, bieży co zd o ła ,
I nie chcąc kłamać, ku zbójcom woła; 

•Stójcie panowie! darujcie proszę,
•W cale niechcący was oszukałem ,

»AIe wam wiernie teraz odnoszę
•  Co jeszcze w drugiej kieszeni miałem.* 

Rzekł i z szczerością oddaje złoty,
Lecz ich uderzył blask takiej cnoty.

J pełni sromu Stanęli Z drżeniem ,
W szyscy mu do nóg padają razem; 

Wracają zdobycz z upokorzeniem ,
 ̂ I cześć mu takiin czynią wyrazem: 

•Świętych nie zdziera żaden złośliwy ,
»ł ty nam daruj, ojcze cnotliwy !«

—  7 e  L w o w a .  —
Jp . Karol Lipiński dał d. 20. marca r. b . w  teatrze 

koncert na skrzypcach. Gra* kjncer* pastoralny Viottego, 
własne w aryjacyje z D  m ol (opus  o ) , a na zakończenie 
now e ro n d o ,  także własnego u tw oru , napisane podług 
m otyw ów  oper w łoskich. Spie'wacy opery  niemieckiej 
jp a . Kużycka i p. Forti, dla urozmaicenia w ieczora, w spie­
rali go swćini laleutam i: pićrwsza śpiewała a ry ję  R ossi­
n iego, drugi spićw ał aryję Pacinicgo.

Zeszyt trzeci Czasopisma naukowego za r. 1831 od 
zakładu imien Ossolińskich w ydawanego już w yszedł 
7. druku i zawićra następujące rzeczy : I .  Początki S ła- 
w ia n , rozpraw a J . M . Ossolińskiego (ciąg dalszy). II . 
K rytyka dzieła: o P o l s z c z ę  i t. d. (D oaończcnie) przez 
H. S. III . O Sagach , czyli starożytnćm  piśm iennictwie 
pó łnocy , tłóm . z przy piskami, przez K. S. IV. O cuocie 
i powinnościach (z ręk o p . J .  M. Ossolińskiego;. V. O po­
czątku języków  i sztuki pisania , przez M ichała Popiela. 
VI. W yjątki z sztuki ryraotw orczćj Ludwika Kropiriskicgo; 
Sarbiewskiego oda ad A u re l. L y c u m ,  tłum . X . W .;  do 
siostry, Ju l. Adeli K am ińshićj; Hym n do boga T . O liz...; 
Katechizm poddanych galicyjskich, przez Konst. Leliwa 
Słotw ińskiego. (T en  Katechizm w ychodzić będzie po  ar­
kuszu jednym  przy  każdym  zeszycie Czasopismr , tym  
sposobem , żc po  ukończeń.u go , jako  dzieło oddzielne, 
opraw iony być m oże.) Kto zaliczył na to p ism o, m oże 
je  odeD reć w  juejscu , gdzie zaliczenie nastąpiło.

Tom  trzeci K o m e d y j  naszego ulubionego kom edyio- 
pisarza A l e x a n d r a  hr.  F r e d r ą  w yszedł z druku 
czcionkami Pillerowskie'mi i zawiera następujące kom edyje: 
1) P r z y j ą ć . e l e ,  kom. w  4. akt. 2) G w a ł t u  c o  
s i ę  d z i e j e ,  kom . w 3. akt. 3 )  I Ni kt  m n i e  n i e  z n a ,  
kom. w  1. akcie. Dzieła tego dostać możua w e w szy­
stkich księgarniach kraju naszego.

W ielu  uczonych m ężów , najw ięcej doktorów  m e­
d y c y n y , byw ało w  czasach dawnićjszych burmistrzami 
i lajcam i miasta Lw ow a. W  wieku IStym  b y li: Macićj 
Rcuse, Jćt«.y Gohel, Jan  AImpct. W  ló tym : M arc,u W it- 
liczanin , Szym on Brzeżanski (nie Brzeziński z B rzez in , 
jak mylnie dotąd p isan o , lecz z B tzeżan), ojciec staw ne­
go poety  naszego, Szym ona Szym onow icza, Stanisław  
M azancyjusz, Bartłom iej U birow icz; około r. 15ÓÓ: P iotr 
Barzćj z poselstwem  do Filipa , hróia h iszpańskiego, p o ­
sy ła n y ; w  tym że wieku b y ł tu rajcą sław ny Ł aiem alyk , 
Kuczkowski. W  wieku 17tvm o y li: Paw eł K am pian i, 
tylihołaj M oraknw ski, W ojciech Z im m chi, D ybow ick i, 
M arcin Kampiani, Paw eł H epner, aan Haberm ann, Paw eł 
B oiin , Jan della Kipa U baldyni, M arcia K orzeniow ski, 
Jap h u czew icz , Jakób G izch zy h , Marcin G ro zw n le r, 
Mikołaj Z ychin i, M ak. K uczaukow icz, Jan A ttelm eyer, 
B artłow iśj Zim orowicz, historyjograf Lw ow a. Z początku 
18go wieku jeden tylko Barszcz znany. G dyhy  lo  w po­
łowie tylko praw dą hyło , co o burm istrzach i rajcach 
Lw ow a mówi Paprocki (H erby  ry ccr. poi r. 1584), już 
byłoby nader zaszczytnie. Pow tórzm y jego w y razy : 
„G dzieby przyszło do przednićjszych Radzicc miasta tego, 
„abyclici je  tu wspomnieć m ia ł, pewnie Spartaruen: Lk- 
„ccdom onien: Alhenien: y one insze dawne cw ita tes e t 
„regna  nad nie godniejszymi chlubić Się nie inogą.“

W  teraźniejszych obwodach bocheńsk im , M yśle­
nickim i Sandeckiin pierw otnie G c p i d o w i e  osiejli. 
Koło R a d y m n a K a d y m i c z a n i e ,  B i e s o w i e  kołoB ićcza. 
O Wa l i z  o n a c b  wspomina H erodot, że nad Dniestrem 
siedzieli, m ozeto pożnićjsi H a l i c z a n i e .  W e n d o w i e  
czyli W e n  e d  o w ie  usiedli część wi jkszą tcrażnićjszćj 
Galicyi, W  okolicy H ajjcza, któ y do Lacyi należał, 
osiedli byli także S k o r d y s k o w i e ,  będący szczepem



G allów , wygnanych 7. G recyi po  hitw ie pod Delfi. W  ro ­
cznikach polskich i węgierskich Halicia G alla tia  zwana.
0  Haliczu pod nazwą G altis  wspomina Jornandes I 
G eorgius Kodinns Curopalata ( G a litzu J . Nad Bugiem 
mieszkali H y p o m o l g o w i e ,  czczący rzek i, ztąd nazwa 
ojczystej ich rzćki B u g  ̂  może od Boga. D r e  w l a n i e
1 U u I e w a n i  & mieszkali na Podola. U11 y u o  w i e przy 
źródłach ii u g o , w okolicy Lwowa,

Ogłoszone dawniej w  Poznaniu wydanie d z ie ł: 
M i c k i e w i c z a ,  O d y ń c a ,  K o r s a k a ,  C h o d ź k i ,  
Z a l e s k i e g o ,  G ó r e c k i e g o ,  M  a s s a 1 j k i eg  o  i t. d. 
nakładem  p. Heine (dawnićj M unka), już  po części w y­
k o ń c z o n e j zostało E ie rap la rz  dzieł Mickiewicza, na p ię­
knym  papićrze i pięknćmi czcionkami drukow any, kosztuje 
15 zł. poi.

G dy  Krzysztofowi D rużbickiem u, posłu jącem u od 
hetm ana Chodkiewicza do Skinder-paszy pod Ćhocimcm 
r. t 62 l), rozgniewany klęską barharzyniec życie chciał ode­
b ra ć , rzekł mu nieustraszony Po lak : „N ie tu w namiocie 
w ła sn y m , ale na p o lu ,  gdzie ludzie twoi polegli, szukaj 
zem sty , która ci sław ę przynieść  m oze.“  I  śm iałość ta 
ocaliła go.

G dy starem u konfederatowi Pułaskiem u m ylnie 
śród b itw y doniesiono, że synow ie jego polegli: „Za 
pew ne powinność sw ąję  w ypełnili" rzekł i w alczył dalej.

W  Owym sław nym  po całym  świecio P alais m y  a l 
w P a ry ż u , ua przeciw  terażnićjszćj kawiarni de F o y  siato 
w drugiej połowic zeszłego wieku drzew o k r a k o w s k i e m  
z w an e , gdzie ówczasow y świai polityczny czytał sław ną 
w tedy g aze tę : C ourier de GFktrope. Drzewo to ścięte 
zostało  wraz z ową ulicą kasztanów , zasadzonych przez 
kardynała Richclieu.

W icie okoliczności przyczynia się do tego, iż teraz 
w irećj ludzi dochodzi do lat sędz iw ych , jak dawniej. 
Przedtem  w miastach daleko w ię tć j um ićrało jak teraz 
i przyznają , że szczegoluie z początkiem wieku teraźniej­
szego zmiaua la widoczną się stała. Uważano, iz dawniej 
w  miastach wielkich 25l'y rocznic um ićrał, teraz zaś 
liczyć można ledwo 38 lub 3 9 g o , a Uenoistnn przeko­
nyw a wielu dow odam i, że między sieiu ludzi w E u ro ­
pie liczyć można 2 5 , którzy do lat 60 dochodzą.

Anglicy połykają w wym awianiu połow ę sylab sw o­
ich wyruzów i przezto zy sk u ją , w porównanm  z innómi 
narodam i, około dw óch godzin czasu w  przeciągu kflżdćj 
doby . W yrachow ano w ięc , zc Auglik , m ów iący m owę 
publicznie, może powiedzieć na godzinę 7,8IJ0 w yrazów , 
Francuz 7 ,000, Polak 6,500, L itw iu £,800, Niemiec 5 ,500, 
W łoch  5,300, H olender 5,00u i t. d. tak dalece, iż Szw e­
dow i, przeciągle spicwająęem u sw oje w yrazy i co pięć 
minut zażywającem u tabaki, potrzeba dw ie godziny 1 18 
num it ua to, co Anglik w  ciągu jednej godziny pow iedzieć 
m oże. Ztad taka obfitość angielskich mów parlaraento- 
w ych , zajm ujących łokciow e kolumny ich gazet.

Niejaki W dls w Londynie w ynalazł nową metalicz­
na kom pozycyją, którą M oldatuan GoUl nazywa, a która 
pięknością, blaskiem i trw ałością o wiele przewyższa wszy­
stkie dotychczasow e h o m puzycy je , używane miasto złota. 
W  niczćiu kom pozycyja ta nie ustępując złotu, jes t o po ło­
w ę tańszą od niego. W ynalazca robi z tego m etalu roz­
maite ozdoby, które wielki pukóp w  Londynie znajdują.

Pew ien angielski badacz na tury  od b y ł podróż  w głąb 
Senegainbii i cntkrył w okolicy góry Kong świątynią po­
gańską, w ybudow aną całkiem z czerw oaycb koralow . 
Gniucli len w formie i ozdobach ma nie mało podobień­
stwa do św iątyń bałw nchw alczych p ierw otnych  m ie­

szkańców wschodnich ludyj 1 stał się w łaśnie przedm iotem  
baćad naukow ych w ielu..archeologów.

Z suszonego ..m ie lonego  i z mlekiem zmieszanego 
mchu robią Isladczyliowie bardzo pożyw ną i smaczną po ­
traw ę , w kraju tym  powszechnie używana. Mech islan­
dzki ma w ogólności zaw.ćrać w  sobie wiele inateryi po- 
ż-ywnćj, lak dalece, i i  z jednego funta onegoź, tyleż p o ­
traw y będzie.

O bliczono, pisze pew ien dziennik francuzki, że od 
czasu rcw olucyi lipcowćj zabrano na poczcie w c Francyi
250.000 egzemp. dzienników rozm aitych.

Nigdy zwierzęta nie robią się smie'szne'nii, jesłto  
w yłączny przywilćj ludzi.

U żadnego narodu nie jest tabaka taką konieczno­
śc ią , jak u Portugalczyków , od czasu jak w zwyczaj w e ­
szła. G dy posiłkow e wojsko angielskie wygrało bitw ę 
Alfonzowi V I., hroiowi portugalskiem u, każdemu żołnie­
rzowi wyznaczył tenże w nagrodę dw a funty tabaki. Por- 
lugalczykewie wpad&ją w rozpacz zapom niawszy tabakier­
kę. Żebracy proszę z a  d u s z e  z m a r ł e  o niuch tabak i, 
a krzykliwe dzieci najprędszej tym  sposobem  uspakajać 
się zw y k ły , gdy w nos tabaki dostaną.

Sław ny Rossiui urodził się duia 20. lutego , p r . u a  
tylko co cztćry lata urodziny sw oje obchodzić może. 
W iadom o, że ten  m i s t r z  z P c z a r o  je s t wielkim m iło­
śnikiem biesiad, nie rad więc teinu , żc sam kalendarz od­
biera mu tak często sposobność obchodzić u cztę , będącą 
jedną z najw ażniejszych życia.

Szczególny p roces spadkowy toczy się teraz w Bru- 
selli. Pew na bogata wdowa zostawiła testam ent, v któ­
rym  jeneralnym  sukcesorem  swoim m ianowała jakiegoś 
Tom asza , nie wyraziwszy onegoź uazwy familijnej. G dy 
to po mieście gruchnęło, wszyscy Tom asze calć] Bruxe ti 
zbiegli się po sukcessyją, dowodząc praw  sw o ich , wielu 
p rzyby ło  także z  miast pogranicznych i wdowa ta ma te ­
raz więcej prawie sukcessąrów  , niżli tysięcy w swoim 
spadku zostawiła. M ówią , iż testam ent jej za nieważny 
nznany zostanie.

W  K ró lew cu , w  P ru s iach , padał raz deszcz w o­
skow y. Kant wspomina o nim i m ów i, że z pewnego 
tam ecznego bfichu wosku uleciał w powietrze wszelki 
czysty , przez w odę przepuszczony i na wybielenie w y ­
staw iony  wosk. Lud prosty deszcz ten bardzo dobro­
czynnym  znajdow ał, bo mógł sobie wiele onegoź uzbierać

Największym grobem jest morze i nie' ma nigdzie 
tańszego pogrzebu.

W  Koshmir znajduje się teraz 32,000 w arstatów  do 
robienia szalów. W arslaty  te w yrabiają corocznie około
107.000 sztuk. W  kraju zostaje 21,000 sztuk, do w schod­
nich I mi yj idzie 64,000, a do Kabul 22,000. Z ł y c h  ostat­
nich mieszkańcy Afghatiistuuu dla siebie 5,000 zatrzym ują. 
W  Persyi, T urcyi, Arabii i Afryce sprzedają 15,000. Do 
Bokhury td/.ie 4 ,0 0 0 , zkad 3,000 posyłają do Rossyi 
Prości fabrykanci tych  szalów pracując nie pom yślą na­
wet o tc'ui, żc nic jeden z w yrobów  ich w najznakom it­
szych miastach E uropy , w  tak zwanych siedliskach cywi- 
łizacyi, z.atruwa często szczęście domowe i staje się ruiną 
nie jednej familii.

Znany angielski badacz n a tu ry , Kennic, dowodzi w  
dziele swojćm : T im es Telrscopej żc najlepszym  sposobem  
ochronienia się od piorunów  jest noszenie suhied jedw ab­
nych , a że najwięce'j damy podobne suknie noszą, n ir 
by ło  zatćm p rz y p ad k u , ażeby w  którą piorun uderzył. 
Przesadni lubowoicy kobiet przypisu ją  to rzadkie zjawisko 
natury uszanowaniu dla płci pięknćj.

Do tego num eru I ł o m a i t o ś c i  dołączone je s t  w „D O D A TK U  N A D ZW Y C ZA JN Y M : Dokończenie w yjątków  
z rękopisom J J . Szczepańskiego; N o w a  S z k o ł a  E s t e t y k i . "  —
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L I T E R A T U R A  K R A J O W A .

N O W A  S Z K O Ł A  E S T E T Y K I .
(R tk o p ism  Jan . J u l.  Szczepańskiego.')

(l>okoricze nie w stępu .)
YY ohrześcijanskiein mnnietwie drainatycznein 
czysto moralnemu ideałowi zbywa :

P o  pierwsze  ̂ na rozmaitości. Teologija no­
woczesna zawiera w sobie dobre i  złe duchy. 
Imiona Rafał, C rye l ,  Gabryel i t. d-. są jednym 
i tyra samym ideałem dobrego-, podobnie  jak 
djabef, Belzebub, Lewiatan j-ednym i-tym sainym 
ideałem złego. N ie  różnią się od siebie ta i, jak 
Jowisz od Marsa, Mars od A polina, Juno od 
W eoery, W eńera od -Mi ner wy. Teołogija nowo­
czesna filozoficaniejsza od m itologii starożytnej, 
ale nie sm-yślnicza r a szczegółni-ej nie dramaty 
ezna. Fiiozoficzniejsaa, przez odłączenie złego  
od dobrego ,  ponieważ greckie bóztwa- działały 
dobre i z łe ;  szczytniejsza, ponieważ zaspakaja 
człowieka względem najważniejszych okolicznor 
»ci żye ia ; rozum niejsza , poniewa-i go oświeca 
względem przeznaczenia wiecznego, o ezein ba- 
śnictwo starożytne ani wzmianki nie czynh

Powtóre czysttr moralnemu przedmiotowi 
■bywa na ciekawości (1’irtterei). B ó  my naprzód 
jtłz w iiiny , iż  moralne duchy inaczej działać 
*>i-e hędą-, tylko- czysto m oralnie, a zł« duchy 
tylko czysto niemoralnie. Ponieważ tny jesteśmy 
istoty zm ysłow e, wręc ideały'czysto moralne, 
» nawet czysto niemoralne nie mogą ©budząc 
w n«s estetycznej ciekawości; CJt ridentibus ad- 
rident, sio flen tib u s adjłent hu znani yultus.

Zatem ideał carysto moralny nuiców nowo­
czesnych, jeżeli w dziedzinie umnictwa obudzić 
ma ciekawość estetyczną,, powinien prawie ob- 
*azyc n c  z potęgi swojej , powinien ożenić się 
z smyslowoscif i, równie kla3yczności greckiej, 
pizyjąć formę stosowno. Tylko co łudzkie , co 
smysłowe i nm ysłbwe, dla człowieka estetycz- 
sein być może. Tylko co ludzkie jest ciekawein 
dla człow ieka, a dzieło umnicze w najwyższym 
stopuiu eiekawość obudzać powinno. Tylko przez- 
to , że w obrazie błogosławionej Maryi- Panny, 
w tym najciekawszym ideale umnictwa nowo- 
escsnego, widać czysty, b łogi charakter dziew i­
ctwa , stopiony z najwspanialszem uczuciem ma­
cierzyństwa dla Syna B ożego, wylewali znawcy 
przed obrazem M adonna dcl Foz. łzy żałości i
rozczulenia.

Ideał czysto mo-'alnyr czyli świętość, naw©) 
w  wymowie inaczej podobać się nie może, tylko w  
osłonie Cielesnej. Dla nas, jako istot rozumnych 
i SHi-ysłowych,. umysłowcść żadnij, ważności nie 
irśa, tylko w zwycięzkiej walce z zmysłowością.

Smyślenie za pomocą jęŁyka przedstawia 
ideały Gzystych uczuć ludzkości. Ponieważ" zaś 
id e a ł  umnictwa- starożytnego zgodny b y ł  z idea­
łem  usiłowania ludzkiego-, id ea ł zaś umnictwa- 
nowoczesnego duchowny, um ysłowy; oto przy­
czyn a, dla czego  umieć Siaióżytny żenił Harmo­
nijnie ducha sw ego- z przedmiotem przedstawio­
nym, a um ieć nowoczesny, Htoremu trudno opu­
ścić ideał wieKu sw ego , podkłada wyobrażenie 
nieskończonej idei d u ch ow n ej ,  i przedstaw ia  tyl­
ko wrażenie, jakie ca smyślnifcu sprawił w idok  
jakowego przecłiniotu..

i .mnictwo grechie bierze i p.żecTstawia wię­
cej f o , co jest; uinnictwo nowoczesne b i e i z e r  
przedstawia więcej to , co- spiawia wrażenie na 
imaginacyją. Na tein zależy istotna różnica smy- 
śleń starożytnych od nowoczesnych. W  odczy­
tach dałszych będę o tein mówił obszernie. Ziąd 
wytłumaczyć można rozmaite nazwiska smyślen 
starożytnych i nowoczesnych. Sżyłer sinyślenia 
starożytne- nazywa naiwnetni , a- smyśleniu nowo­
czesne sentymentalnemu August Szłegeł pierw-- 
sze nazywa hłasycznemi ltiL płastyczttemi, drugie 
romjntyczriemi lub- pitoresnowami. Góthe nazy-- 
wa pierwsze objektowemb, drugie subjektowemi,

Sinyśfenie naiw ne, plastyczne", objektowe 
trzyma się natury prostej i uczucia ; ideałem  je­
go jest id^nł natury : rzeczywistość, objektowość,. 
szczerość, natura (niewność, naiwność), prawda, 
prawie we wszystkich rozmiarach (piastyka), jest 
cechp przedstawienia jego; Smyślnil. Si«rożytny 
występuje bez wszelkiej interesowności; nie suB- 
jektowość sinyślnika, nie przymieszanie Uczucia 
jego , nie uinnictwo jego przemawia dc nas, a?e 
sam przedmiot przedstawiony. Czytając dzieło  
starożytne żaden rys nie przypomina nam siny- 
ślnika, sainc dzieło jest przedmiotem uwagi na­
szej ; jak Bóztwo za obrębem świata tego-, tak 
jtnyślnik starożytny stoi za sweia dziełem ukryty.

Smyślnih zaś sentymentalny dunsc- nad wra­
żeniem , jakie przedmiot sprawił na sercu jego. 
Smyślnik nowaczesny daje nam więcej to , co 
sam czuje w jakim prżedini ocio (to jest senty- 
mentalność, i  a quod poeta sentit) ; nie zaś sam 
przedmiot rzeczywisty. Przedmiot w dziele no- 
woczesnejn pokazuje się tylko jako obraz odbiły, 

W
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którego światło przez cień snhjektowości pod­
niesione (pitoreskowo'.

Czytając dzieło nowoczesne widzimy wniein  
nie tik objekt, jak raczej w zruszenie, w które 
przedmiot wprawił sinyślnika, to znaczy, w idzi­
my sinyśłnika sam ego, subjektowo. Dowodem  
tego owa inaleńk„ kołomyjka :

S kryp tyw y i w orotorika , t ja ik o  zaperate ; 
Koho lublu a ne w c d iu , sołodko zhadate. 
S kry p ly w y i w orotońka, tjazkoż war zaparte, 
Koho lublu ne zabudu do ram ol sm erte  ? —

Lubo naiwność, plastyka, objektowość, ozna­
cza właściwy charakter smyśleń starożytnych, a 
sentymentalność , pitoreskowość , subjektowość, 
charakter smyśleń nowoczesnych, jednak jak mie­
dzy starożytnemi, tak między nowoczesnemi znaj­
dują się częste wyjątki. Tak n. p. Eurypid, Ary- 
stofanes, Lucyjan, Horacy, Tybul, Juvenal. Pro- 
percyjusz i inui, są więcej sentymentalni jak naiwni; 
Góthe zaś, Yoss, Gall, W alter-Scott, Bronikow­
ski i Brodzjński więcej naiwni jak sentymentalni.

Obudzenie uczucia rozkosznego jest celem  
smyślenia. Działalność wszystkich władz umysło­
wych prawdziwą rozkoszą życia, a-nawet istotnem 
życiem. Zatem obudzeuie działalności wszystkich 
władz umysłu człowieka, jest właściwością przed­
stawienia smyślniczego. To się d zieje , jak wy­
żej po wiedziałam, przez uwidocznienie, uzmysło­
wienie id e i, słowem , przez smyślność, to zna­
czy , przez tę właściwość nioysłn, mocą której 
smyślnik obudzoną w sobie myśl natychmiast w 
obraz przeistacza, a lb o , że się tak wyrażę, 
nie myśli, lecz obrarzuje, i obrazującym sposobem 
na swoję myśl pogląda. Dla tego Platon-m ów i:
•  wszelka piękność wyrazem idei bóztw a,« a 
W ilhelm  S zlegeł twierdzi , że tylko ten siny- 
ślniliem , co niewidomą ideę nie tylko wynajdzie, 
ale nawet w przyjemną formę osłonić i światu 
pokazać ją potrafi; słowem, tylko ten jest praw­
dziwym sinyślnikitin, kto jest odslonicielem idei.

Pod oćsionieniem idei rozumiem jej wyko­
nanie, (i'cxecu tion  de l’ide'e, die D archfuhrua°  
der Idee). Idea w dziele umniczcm, jest jak ser­
ce w dzwonie ukryta, ona tylko dla prawdziwego 
umca, tylko dla filozoia i dla znawcy widoczna, 
a więcej dla nikogo ; tylko szata, tylko sukienka 
jej dla wszystkich jest widoczDa , a jednak ona 
całą wartość dzieła stanowi. Z niejto wychodzi 
głos dzwoon , bo ona życiem jego. Idea jestto 
płomień gorejący, który z pod formy dzieła, jak
* pod sitka wyziera. Idea jestto duch . który 
z pod cielesnej zasłony, jak dusza ciałem do 
nas przemawia; a jak rozum z rozumu się obja­
wia , jak z ogniska tryskają promienie w g ó rę . 
jak z odziemka pną się konary i g a łęz ie , tak

z niej wyrastają wszystkie części całego d zie’a. 
Idea ma tę właściwość w sobie , że skoro jest 
odsłoniona , już żadnej cząstki, z formy jej ani 
nrwać ani przeinaczyć nie możesz bez zepsucia 
całego dzieła. Idea ma takie tę właściwość W 
sobie , ze skoro ją poznasz w jakiem dziele u- 
mniczem , natenczas zdawać ci się b ęd zie , że 
nmiec, choćby nawet chciał, toby jej inaczej w 
w dziele swojem przedstawić nie mógł. W ielka 
przestroga dła tłumaczów i przerabiaczów azic ł 
umców wielkich ! —  Ztąd wypływa: że smyślnik 
powinien mi zdać rachunek z każdej myśli, z każ­
dego opisu, i z każdego obrazu w dziele swojem, 
czy się zgadza z główną ideą dzieła; bowiem jak 
wyżej powiedziałem , że Jowisz'Fidyjasza króluje 
w- majestacie , że majestat ożywia oblicze jego , 
majestai przebija się z kędziorów włosów jego , 
majestat p- zen.a wia z pie-si bozkici., majestat prze­
ziera z szaty jego, słowem cała forma Jowisza, 
jedną jest ideą, majestatem: podobnie smyślnik 
każdem słow em , każdą myślą, każdym obrazem 
powinien mi usprawiedliwiać ideę , która dzieło  
jego przedstawia. Wszystko jedną ideą tchnąć , 
wszystko z niej wypływać, wszystko jak promie­
nie z mej wytryskać powinno ; nawet idei po­
boczne z główną ideą w najściślejszym związku 
znajdować się powinny; inaczej całe dz.eło  na 
wartości utraci i nie będzie godno zwać się 
dziełem  umniczein. *)

Zakres pisma tego nie pozwala mi tłuma­
czyć się obszerniej; ale we*my n. p. pierwszą 
lepszą piosenkę ludu, w której nieznajomy smy­
ślnik chorał nam ideę szczerości w Krakowiance

*) W  ilużto dziełach m niem anych um ców  nowoczesnych, 
naw et um ców pierwszego rzędu , m ających uderzające 
m yśli, zachwycająco obrazy i opisania, które gmin śle­
pią', nie znajdujem y 'dei. Sąto w irtu o zy , którzy, że 
tak pow iem , przez nabyty mechanizm grają koacerta 
szum ne; aic nikt nie odgadnie, nawet oni sann nie wie­
dzą, co te koncerta znaczyć mają. Sąto malarze, któ­
rzy piękne portrety  m alu ją, ale duszę w portrecie od- 
malow ić zapominają. Ro.-bie'rzmy n. p. pobieżnie, ile 
zakres tego pisma dozwala: „dzw ón“  Szyicie. Autor 

' chciał nam lanie dzwonu przedstaw ić, i ziąd wysnuwa 
mysn i obrazy swej pieśni. Ale cr.yliż to z dzwonu 
wy p ł y wa ,  że nowonarodzone dziecię do chrztu niosą, 
a dzwon mu pozdrowienie zasyła? Czyliżto z dzwonu 
w p ły w a , żr ojciec gospodarny zbićra majątek dla 
dzićci, który potc'm ogień w perzynę mu obraca , a 
dzwón na gwałt b ije?  Czyliżto z dzwonu wypływa-, że 
pracowita m atka, gospodyni dom u umićra, a dzwón ją  
p łacze? Czyliżto z dzw ona w y p ły w a , że rozhukana 
tłuszcza rokosz po d u o si, a d*wón pow szechną trwogę 
wyraża ? Gdzież jest główna id ea , któraby wszystkich 
obrazów  tych posadą była ? —  Apologiści Szylera po- 
w ied za . że do tych obrazów  dzwan był Szylcrowi p o ­
w a łem , A ja odpow iadam , że dzwón sam przez się 
ker Dodłożonćj ide. . nie jo st, i nie ir  :że być ideą. 
ClivLis serce sv dzwonie , jako życie, jako dusza wiel­
kiego dzwonu natury , mogłoby być ideą ; a wtenczas
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odsłonić, choćby nawet i  uszczerbkiem dla n ie j;  
a to dla tego , bo szczerość , prostota maskować 
się nie urnie. Jakże autor maluje tę szcze­
rość ? Oto wystawia nam , że przybyli goście , 
którzy rodziców o rękę jej dla kawalera prosić 
mają; Krakowianka tak się do nich odzywa:

(Id ea  szczerości.)
/  aPocózeście przyjechali,

»Moi mili goście? 
sJeźlim  wam się spodobała ,

_*Ojca , matkę proście.

całkiem inna byłaby pieśń O dzwonie, jak pieśń Szylera; 
może nie tak szum na, nie tak przesadna, ale um nicza, 
ale p raw dziw a; boby by ła  pieśnią przedstawionej idei; 
dla tego W ilhelm Szlegel napisał tak dow cipne epi- 
gfamtna na dzwón S zy lera :

1.
D A S  L IE D  F O N  D E R  G L O C K E .

( A  propos de cioches.)
W enn Jem and schw azt d ie K reuz und Q u e r ,
W a s ihm in Sinu konimt u n gefah r ;
Sag t man m  Frańkrcich w oh l zum  S p o tte : 
j  tlL bauarde a  propos de bottes.4'?
B e i uns w ird  n u n  das Sprichw ort s e jn :
„ D em  J a l l t  bei G locken uieles e in .“
D er D ich ter w eiss ins G lockeng iessen ,
D a s Loos der M enschheit e inzuschliessen.
E r  bricht die schónen R e d e n ,  tra u n !
F om  G lockenthurm  ,  u n d  n icht vom  Z a u n .

2 .
R R I T I K  E I N E S  K U E S T E R S .

„M ein ich bitt, dass w ir  unsre Glocken 
j.sampt ihren Klipjfeln haben móchten. 
„D atę nobis GLockas nostras, nostra i i -  
„tiana , Titiana "  F i s c h h a r t , in 
seiner Geschichtklitterung naeh Rabeiais. 

W ir R aster, wilrdiger Herr , siad hocherjreut,
D ass S ie  so schon der G locken Lob gesungen  >
Ls ha t uns J a s t  w ie  F estg e ld u t g ek lu n g en  ; 
i Y u r  haben S ie  sich etW as w e it zw rstreut,
U nd doch dabei den H a u p tp u n k l iibergangen :
D ie  K lóp fe l m ein  i c h , die darinnen hungen . — 

enn »nne Z u n g e  im  M unde  — m it Respekt 
sa8 en -  m iisste j a  der P fa rrer selbst verstum m en . 

O j w e n n  kem  I llb p je l in  dt:h G locken steckt.
V *  Si m. an  aUch am  Seile  zerrl u n d  reck t,  

an ring  sic nicht zu m  B im m eln  oder B ru m in cn ,

D E R  ID E A R IS C H E  G L O C K E N G IE S S E R .
N ich t Z in n  u n d  K up fer nach g em ein e t JFeise ,
N e m , W ortgeprang u u d  R eim , m ahsam  in eins uerschm elzt, 
Bis sich die zuhe M asse i S trophen  w e iter w d l i t  :
D as ist im G lockenlied die edle G lockenspeise.

Jeżelim  poszedł za zdaniami niektórych m ężó w , nie 
szedłem ślepo za n im i; rozbiór rzeczy i zastanawianie 
się nad nią przekonały nareszcie, i szłusznoić p rzsznać  
>m każa, W y ić j pokazałem , że czczę S zy iera ( aic je-
®? r  , #  tt-lesL r>* ir*lO I m  l l t u n i o i „ r  i

— —i | ; . * ~~J*v.W , J-
szczc. większym jestem  czcicielem ummciwa, Czas i 
zgłębienie umuicfWa dram atycznego, a lem samńm zgłę­
bienie dzieł Szekspira i Kalderona, pokaże jeszcze, na ja ­
kim stopniu umnictwa dram atycznego stanał Szyler.

»A ja sobie pójdę za piec ,
»W  rzecy będę płakać;
»A wy na to nie zważajcie, 
aTylko targu dobijajcie,
»A będziemy skakać.*

Albo w drugiej: s m y ś ln ik  chciał nam przed­
stawić ideę skąpstwa w Góralu. U ważmy jak ją 
odmalował. Oto wystawił dwóch Górali, z k tó ­
rych w jednym w każdern słowie przebija się 
idea skąpstwa, a w drugim w każdein słow ie  
idea poboczna, jak najściślej z pierwszą spojona, 
refleksyja, rozwaga się przebija:

(Id ea  skąpstwu.)
»Na pierwse anioły, 
nStraciłein se z ło ty , 
sJesce mi jom nie chcom dać!*

(Id ea  refleksyi, rozwagi.)
*»Dadzom ci jom dadzom , 
si>Do dom przyprowadzam ,
»»TyIko trzeba pocekać.**
(Z now u idea skąpstw a.)

»A za drugi talar , 
nMaloin nie osalał;
»Jesce mi jom nie chcom dać !«

(Z now u idea refleksy i, rozwagi.) 
»»Dadzom ci jom dadzom ,
»»Do dom przyprowadzoin ,
»»Tylko trzeba pocekać.**

Z tych piosnek w idać, że idea w dziele  
umniczem jest ukryta, że tylko osłona jćj wido­
czna- bo jak w pierw szej, tak w drugiej, autor 
nie używa wyrazów : ani otwartości , ani szcze­
rości, ani skąpstwa, ani rozwagi; a jednak jak 
w pierwszej każdy wyraz tebnie szczerością, pro­
stotą , tak w drugiej wszystko tchnie skąpstwem 
i refleksyja , ' czyli rozwagą. Z tych idei wy­
nika cala piękność, cala d'skonałość tych pio­
snek; zdaje s ię ,  że nie można nic ani dodać, 
ani ująć, Lobyśmy je zepsuli. Patrzcie, jak się  
ider odsłania, realizuje. N ie  słowa szumne, 
albo wyszukane wyrazy, nie myśli wielkie, albo 
że tak rzekę, piękne pasaże, nie przenośnie, albo 
obrazy stanowią wartość dzieła ; ale idea dosko­
nałość jego stanowi , i tylko z  tego względu 
Góthe od Szylera jest wyższy.

Piosenki jak powyższe , d o  których należą 
od y , dumy, balady, sonety, zgoła w s z y s t k i e  

pieśni liryczne , są tylko trafne wignely , ho* 
persztychy, ryciny, ale od podobnych obrazków 
jeszcze daleki jest skok do o b ra z ó w  Rubcnsa, 
Rafała, Szekspira, Kalderona. P ó ź n ie j  pokażę 
trzy kardynalne id e i, w których wszystkie inne 
zawarte, i sposób , jak je w wielkich dziełach
realizować należy.

Umnictwo w o g ó ln o ś c i  , co do istoty , jest
tylko jedne, ale co do objawienia tej istoty roz-
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pach się na tnnnictw* różnego rodzaju. Osłona, 
czyli forina idei zjawia się albo w czasie , albo 
w przestrzeni, albo tez w czasie i w przestrzeni 
zarazem. Podług tych form- smysłowych dzieła 
nmnicze dzielą się na trzy Królestwa, i *) Uinnicfwa 
przestrzeni (plastyczne). D o tych należą r R /so ..-  
nictwo-, a) grafika, b) malarstwo, c) rzeźbiarstwo, 
d) rytowi.ietwo, e) litografija, f )  budownictwo.
2.) Umnictwa czasu (akustyczne). Do tycb należą: 
a) sinyślnictwo w szczególności, b) muzyka, c )  wy­
mowa i d) deklamatoryka. 3.) Uinnictwa czasu i  
przestrzeni zarazem. D o tycb należą t a) tan 
eerstw o, b) mimika i c) umnictwo teatralne.

Niektórzy estetycy w poczef umnietw biorą 
także ogrodnictwo piękne, tudzież illuininowanie 
ogniem  umuiczym; dla to g o , że i te umnictwa 
na twórczej sinyśluoścr polegają,, i  na czacie czło­
wieka- wrażenie czynią ; ale jeżeli piękności w sa­
mej formie zasadzać nie będziemy,, niedorzeczno­
ścią jest liczyć do tego rzędu także ninnictwo 
perfumowania, pisania, szermowania lub fechto- 
wania i uin-n-ictwo-turniejów; bo, czy lii nie zbywa 
tym ostatnim na duszy dzieła urnui czego to zna­
czy na idei ?

N a s tę p n ie  w yk ład a  au tor  p raw id ła  , jak  
p o w in ie n  k ry tyk  ro zb iera ć  k ażd e d ć ie ło  
u in n icze

W każdjin pięknem dziele posadą jest głów ­
na id e a , której znaczenie przez poboczne idei 
t lę  objawia- Pbboczne idei składają w pewnym 
porządku całość (wewnętrzną formę, disposilio- 
nent). Każda idea poboczna okazuje się w for­
m ie zewnętrznej.. Prawdziwy zapał w  dziele  
okazuje się przez rozsądne użycie albo zasto­
sowanie i przyzwoite uszykowanie- idei pobo­
cznych,. stanowiących główną ideę dzieła. Każde 
dzieło połączone jest z miejscem, gdzie się zjawia 
z narodem , dla Ptórego jest przeznaczone; z cza­
sem , w którym się zjawiło i w którym- może 
się odmieniło (historyja dzieła). Nakoniec ktżd-e 
dzieło sprawia estetyczne wrażenie n-a dostrze- 
g a czu ;. połączone z antorem, z  pierwszeind dzie­
łami jego , albo w-naśladowania idei głównej 
albo idei pobocznych;, z pożniejszemi dziełami, 
jako ich wzorem. W ięc w dohładnem rozwa­
żaniu dzieła należy odpowiedzieć na zapytania 
następujące : Kto jest autorem- dzieła ? Gdzie,
kiedy i  przezco spowodowane było? Jaka 
główna idea jego ? W  które idei poboczne roz­
pada się  idea główna ? W  jakiej wewnętrznej fer­
mie okazują się idei całego dzieła? Czyli dzie­
ło  jest znpfełnie rodzime , albo też poczęści na<- 
śladowaniem ? Tak n. p. czytając jaką smyślń „ 
takie poema, trzeba uważać:

r. Biografiją smyśrnikav 2. M iejsce, czas, 
przyczyno , która spowodowała sinyśhiika do u- 
tworzeni? dzieła «.ftgo. 3. Główną ideę jege 
('argumentum ). 4 Rozw inienie idei głównej
w idei poboczne , wynalezienie ( irwentionetn). 
5. Uszyhowaui-e rdeów pobocznych, formę w e­
wnętrzną (dispositionem). 6. Wyraz, czyli for­
mę zewnętrzną (eloeuUonem). 7. Charakter
dzieła estetyczny (ejfeclum aesthetiaum ),

W  wynalezieniu nwaza s i ę , czyli Wyna­
lezienie rodzime (oryginalne) , albo naślado­
wane ; czy naśladowanie wyrównywa tw órczość, 
lub niższe jest od oryginału , albo czyli też go 
przewyższa. Porównajmy n. p. smyślń Góthego: 
y-Herruiann i Dorothea* z powieściową sielanką 
Vossa, pod tytułem: *Ludwiha«, albo z sielanką 
Brodzińskiego, pod tytułem: »-Wiesłirw*, a po­
znamy naśladowanie .w wynalezienia. Tylko  
dzieło Góthego i  Brodzińskiego ma wyższą dąż­
ność i obszerniejszy zakres działania. Podobnie  
łiineida*- W irgiłego w pierwszych sześciu księ­
gach jest naśladowaniem »Odyssei.« Homera , tyl­
ko W irg ili uczeńszy i poprawniejszy od Ho­
mera. W  ogołności Rzymianie byli po więk­
szej- części kopistami Grobów. Szkoda, że ro­
dzime dzieła gjeckie powiękscćj części zagiu g*y * 
N ie jedna rzecz- nianictwe rzym sr.igo okazała­
by się naśladowaniem, która się oryginalną nam 
wydaje. —  W  układzie nważa się na uszykowa­
nie i połączenie idęó w ,  na porządek naturalny 
albo nmniczy,

Co się dotyczy wyrażenia , należy każdy 
obraz smyslniczy odnieść do p9jedyńczej id e i 
dzieła , i  uważać jakiego smysłowego rysunku 
używa smyślnik do przedstawienia sinysłowo id e i  
sw ojej; jak idei ogólne-, dla uwidocznienia 
ich i  działania na wyobrażność, a zr pomo­
cą tej ostatniej dla' obudzenia uczuć, rozwija 
w p-ojedyńcze obrazy, które • wszechstruUuą 
działalność umysłu obudżają. Czyli te obrazy 
są n ow e, albo podług innego smyślnika naśla­
dowane i z jakim skutkiem-; albo jak je nżyt 
smyślnik inny, w której figurze mowy przecho­
dzi ten albo ów obraz. Frócz tego zważa s ię  
na wybór i znaczenie każdego wyrazu , czyli 
jest właściwe lub przenośne ; następnie na kon- 
slrukeyją , czyli z zwyczajnym sposobem mówie­
nie zgodna lub odrębna ód n ie g o ; nareszcie na 
metryczną formę , czyli do przedmiotu w o g ó l­
ności i do pojedynczych części w szczególności 
dokładnie jest zastosowana.

Co do wrażenia estetycznego uważamy czy­
li dzieło odpowraoa żądaniom prawdziwej na­
tury ludzkiej, to jeat: rozumowi i sinysłowości, 
a przeto jaki ina charakter estetyczny.

Bedaktor, Mikółai M ich ale wi cz. — Drukiem Piotra Filiera.


